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Nr. 477. Kraków, W torek 21. W rześnia 1915. Rok XXH'
r' UENUMERATA wynosi w Krakowie 
jiiesięcznie ? kor., kw artaln ie 6 kor. 
:a  odnoszenie do domn dopłaca się 

80 hal. miesięcznie.

Na prow incji miesięcznie z dwura- 
znwą przesyłką 8 kor. 30 h., z jedno 

razową przesyłką 2 kor. 70 h. 
K w artalnie z dw nrazow ą przesyłką 
9 kor. 8(i li., z ć-iluorazową przesyłką 
8 kor. W państw ic niemieckiem kw ar 
talnie 10 kor., w innych państw ach 
kw artaln ie 12 kor. Zmiana adresu 

40 halerzy.
G Ł O S  H A R O D U

C ena n u m e m  p o jed y n cz eg o
6 halerzy.

W ychodzi 2 razy dziennie.
WYDANIE PORANNE.

Listy pieniężne, przekazy na prenu 
meratę 1 lnseraty nadsyiad kale t; 
franco do Administracyl „u łów  Nar 
rodu“. — Prenum eratę oprócz upc. 
waśnionych agencyi przyjmuje katdy 
urząd pocztowy w obrębie monarchii 
l w państw ie niemieckiem. Reklama- 
cye nieopieczętow ane nie podlegają 
opłacie pocztowej. — Rękopifów 

redakeya oie zwraca.

ADKES USD. UL iw. Tm w l  L »  
Air. t*ł*#r.: „Ołoo N i»a4ił  Ł a k ła  
T n is s a iM i  Nr I N  — Totat— 

i j a W u r i i l i  I arakaral Nr. M a

jułO SZisN Lh. inseraty 1 przyjmuje A dm inistracja „Głosu Narodu", ulica iw. Tomasza L. U . —< 0 4  miejsca za wiersz drobnem pismem (putlt) 10 kalei.y , skład tabelaryczny, liczbowy, o i  wierstL M kaL N aiez iau e  po 00 baL o i wiersza. —< Nekrologi I t  Ł  Mbal. o i 
włeraza. — Załączniki do „Głosu Narodu'* ^prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje się za eenę Ik o r . od 100 egz. dla zam iejifoayck, po 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych p renum o.ato rir Zamiejs^ww ogłoszenia przyjmuje w Wloama Haasonstela I Voflor,

IL D i  *  Berlinie F. E. ker, H. Schalek, E. Br.un. R. Me..6 , H. Friedl, A. Coe, w Budapeszcie J. Leopold, Eduard Braun. Joessel —. K o m u n i k a t y  p r y w a t n e  po kronice- 1 korona od wiersza.

Biuletyn austro-węgierski.
Wiedeń, 21- września.

Urzędowe ogłaszają, dnia 20. września 
1915 r.

Wschodni teren.
Nasze stanowiska we wschodniej stronie 

obszaru Lucka były kilkakrotnie atakow a­
ne przez znaczniejsze rosyjskie siły. Nasze 
wojska, między temi obrona krajowa cheb- 
ska i zachodnio-ezeska. odparły wszędzie 
nieprzyjaciela, w wielu miejscach w walce 
z blizka.

Także na nasz front nad Ikwą wyprowa­
dzili R osjanie w odcinku koło Krzemieńca 
silne kolumny do ataku.

W poszczególnych miejscach udało się 
nieprzyjacielowi dotrzeć do zachodniego 

brzegu Ikwy. Ale nasze nadbiegłe rezerwy 
odrzuciły go wszędzie. Nieprzyjaciel od­
niósł, zwłaszcza w ogniu naszej artyleryi, 
wielkie straty .

Do wczoraj wieczora przyprowadzono 
jeńców w liczbie przeszło jednego tysiąca.

Pułk piechoty imienia Hindenburga nr. 
(>9 złożył ponownie próby waleczności.

W Galicy i wschodnej panował spokój. 
Położenie jest tam niezmienione.

Na Litwie walczące wojska austro-wę- 
gierskie dotarły do wschodniego brzegu Łu- 
ehorwi.

Za*t. szefa sztabu jeneralnego v. Hifei 
HbTRLiłek. polny porucinik.

jeńców’. Je d n ą  ztych dyw izyi zniszczono koło 
T arnopola , a  z 1 (I ciężkich dział jedego  korpu­
su niem ieckiego 14 dostało  się w ręce rosyjskie.

Te kłam liw e tw ierdzenia o w ojskach ro sy j­
skich do tyczyć m ogą ty lko  biiw y koło T arno ­
pola z dnia 7. w rześnia. B łędne przedstaw ienie 
b iu letynu  rosy jsk iego  z dnia 8. w rześnia zosta­
ło już sprostow ane w dziennem  spraw ozdaniu 
urzędowym  niem ieckiem  /.'dnia 8. w rześnia. Kie­
row nictw o arm ii rosy jsk iej samo nie p o d trzy ­
muje już w swojem  ośw iadczeniu urzędow em  
z 11. w rześnia szczegółów b iuletynu z 8. w rze­
śnia i z ch a rak te ry s ty czn ą  o tw artośc ią  przy­
znaje się w urzędow em  spraw ozdaniu z 18. 
w rześnia do n iepraw dy . W obec wiadom ości 
„M orning P o stu “ raz  jeszcze należy z. naciskiem  
stw ierdzić, że w ojska niem ieckie koło T arno ­
pola pod naciskiem  nieprzyjacielskim  ani na  
k rok  się nie cofnęły, nie strac iły  żadnych tro ­
feów', żadnego k a rab in u  m aszynow ego i żadnego 
działaj N atom iast a ta k i rosy jsk ie  krw';iwro od­
parły . .Straty obu dyw izyi niem ieckich, o k tó ­
rych mówi doniesienie angielskie, w ynosiły  w 
w dn iu  7. rześnia 1 oficera 05 żołnierzy zabi­
tych , 3 oficerów' 295 żołnierzy rannych , brak 
8*2 ludzi. Jak k o lw iek  te  s tra ty  są same przez się 
ubolew ania godne, to przecież nie m ożna ich 
uw'ażać za zbyt w ielkie w bitw ie, do k tó re j sa ­
ni R osyanie przyw iązują znaczenie decydu­
jące.

Biuletyn niemiecki.
Berlin, 21. września.

W ielka główna kw atera ogłasza. Dnia 
20. września 1915 r.

południowo-wschodni teren.
P rz y  mniejszych potyczkach wojska nie­

mieckie wzięły przeszło 100 jeńców do nie­
woli.

A rtylerya niemiecka podjęła z półno­
cnego brzegu Dunaju walkę przeciw stano­
wiskom serbskim na południowej stronie 
rzeki koło Semendryi. Nieprzyjaciela wy­
parto. Ogień jego dział zmuszono do mil­
czenie,.

Wschodni teren.
Grupa wojsk generała polnego marszałka 

Hindenburga:
W przyczółku mostowym Dźwińsk mu­

siał nieprzyjaciel przed naszym atakiem  z 
Nowo-Aleksandrowska cofnąć się do ty l­
nych stanow isk. Wzięto do niewoli 550 żoł­
nierzy. Koło Hmorgonia usiłował nieprzyja­
cie l przełamać się, został jednak odparty.

Ytak na nieprzyjaciela cofającego się z 
okolic \ W lilia jest w toku.

Także dalej na południc postępują nasze 
wojska za ustępującym  nieprzyjacielem. 
Dotarto do linii Miedniki— -Lida— Soljany.

Grupa wojsk jenerała polnego m arszałka 
księcia Leopolda bawarskiego:

Nieprzyjaciel stawiał tylko przejściowo 
w poszczególnych miejscach opór.

Grupa wojsk dotarła do odcinka Molczad 
koło dworca i obszaru na południowy 
wschód i zbliża się prawem skrzydłem do 
odcinka Myszanka.

Nieprzyjaciela wszędzie dalej wyparto.

Zachodni teren.
Nieprzyjacielskie okręty, które bezskute­

cznie ostrzeliw ały W estendę i Middelkerke 
(na południowy zachód od Ostendy) cofnęły 
się przed naszym ogniem. Zauważono celne 
strzały.

Na froncie nie zaszły żadne szczególniej­
sze wydarzenia.

N a zachód od Saint Quentin zestrzelił 
niemiecki bojowy lotnik angielski aparat 
lotniczy. Prowadzący go zginął, obserwator 
dostał się do niewoli-

Naczelne kierownictwo armii.

W yjaśnienie urzędowe.
rlin  (T. B.j. Biuro W olffa donosi: Z wdel- 
głów nej k w atery  niszą nam : „M orning
• z 11. w7rześnia podaje  w te legram ie wła- 

z P e te rsb u rg a  w iadom ość, że W' sześcio- 
ry ch  w alkach  na linii S eretu  zniszczona 
ła  cała arm ia. Je d e n  korpus arm ii nie- 
d e j w sile dw u dyw izyi zaopa trzy ł Ro- 
w najdrogocenniejsze trofea i w ielką liczbę

Wojna z Włochami.
Wiedeń, 21. września.

Urzędowo ogłaszają, dnia 20. września 
1915 r. v '

Na granicznym terenie tyrolskim w yko­
nali Włosi miejscami ataki w bezskute­
cznych przedsięwzięciach w górach, zwłasz­
cza w Adamello i na terenie Dolomitów.

Na froncie karyntyjskim  położenie nie­
zmienione.

W kotlinie Fliczu cofnęły się resztki nie­
przyjacielskich wojsk atakujących z naszej 
linii strzału do swych starych stanowisk.

Jeden z naszych lotników obrzucił bom­
bami dworzec i obóz w Arssiero.

Zast. szefa sztabu generalnego v. Hoefer, 
toiny marszałek porucznik.

Na granicy serbskiej.
Wiedeń 21. września.

Urzędowo ogłaszają, dnia 20 września 
1915 r.

Austro-węgierskie i niemieckie baterye 
ostrzeliwały wczoraj serbskie stanowdska 
na południowym brzegu Sawy i Dunaju.

Także twierdza Białogród znajdowała się 
w naszym ogniu.

W pobliżu ujścia Driny zostały serbskie 
naprzód wysunięte oddziały zaatakow ane 
przez nasze wrojska i zmiecione.

Zastępca szefa sztabu gener. von Hoefer, 
marszałek polny porucznik.

Biuletyn turecki
Konstantynopol. (T. B.) Agoncya Milli- 

Główna kw atera wojenna donosi:
Front dardanelski: Nasze hydroplany

zaatakow ały port K e s s a 1 o, na wyspie 
I m b r o s  i trafiły wielki nieprzyjacielski 
parowiec transportow y, na którym  zaraz 
potem wybuchł pożar. Natychm iast wzniósł 
się słup wody w górę. W odcinku A n a -  
f o r  t  a w nocy 18. hm. nasze kolumny wy­
wiadowcze wypędziły oddział nieprzyjaciel­
ski i ze skutkiem rzuciły bomby do rowów 
strzeleckich nieprzyjaciela i zdobyły 1 ka­
rabin maszynowy i m ateryał wojenny. Dn. 
18. b. m. arty lerya nasza skutecznie ostrze­
liwała obóz nieprzyjacielski koło Iv e 1 i - 
k ] i m a  n. W odcinku Ariburnu nie w yda­
rzyło się nic szczególnego. W odcinku 
S e d - i l - B a r  artylerya nasza silnem o- 
strzeliwanieni zmusiła artyleryę nieprzyja­
cielską, ostrzeliwująeą nasze stanowiska do 
milczenia. Nasze kolumny wywiadowcze, 
które zbliżyły się do rowów strzeleckich nie­
przyjaciela koło K e r e w i z d e r e, rzuciły 
skutecznie bomby. Nasze baterye nadbrze­
żne ostrzeliwały 18- bm. przed południem 
obóz i stanowiska piechoty i artyleryi nie­
przyjacielskiej koło Sed-il-Bar. W bateryi 
dział nieprzyjacielskich ciężkiego kalibru 

nastąpiła silna eksplozya. Widzieliśmy, jak 
wielka liczba ambulansów podążyła na to 
miejsce. Po południu nieprzyjacielski okręt 
wojenny i część jego bateryi lądowych koło

Sed-il-Bar ostrzeliwały przez całą godzinę 
nasze baterye nadbrzeżne, nie wyrządzając 
szkody.

N a in n y c h  f ro n ta c h  n ic  się  n ie  wyda­
rzyło.

hist pasterski 
drcybiskupa Dalbora.
Poznań (T. B.j. A rcybiskup K d m u n d II a ]- 

b o r  ogłasza z pow odu swej ju trze jsze j konse- 
kracyi w ka ted rze  poznańskiej list pastersk i, w 
którym  jest pow iedziane:

W wielkim  czasie h istorycznego  staw ania  
ię obejm uję rządy  dyecezyi.

Zegar św iata  w ybija godziny  o n iesłychanej 
doniosłości dla ludów , kościoła i religii. godzi­
ny, k tó re  rozstrzygną o obrazie przyszłego 
św iata. Nie w iem y jeszcze, co nam  przyszłość 
przyniesie, ale czujem y już, że w świecie urze­
czyw istn iają się zam iary  Boga. To, co wczoraj 
w ydaw ało  się jeszcze niem ozliwem , dziś sta je  
się rzeczyw istością. Palec Boży ujaw nia się w 
znakach tajem niczych, k tó ry ch  zrozum ienia ca ł­
kow itego nam  jeszcze brak , k tó re  jednakże  już 
pozw alają nam  przeczuw ać przew rót św iata.

Zniknie to, co wedle woli Bożej d o jrza łe  jest 
do upadku, pow stanie zaś do now ego i trw a łe ­
go życia to , co Bóg pragn ie  do życia obudzić i 
u trzym ać.

< ibyśm y się okazali godnym i tego  w ielkiego 
czasu, obyśm y czystością serc. praw ością prze­
konań i św iętą  w iarą odznaczyli się wśród tych , 
k tó rzy  ży ją i m ają tego życia nadm iar. Obyś­
my byli godnym i wcielać w czyn wieczne m y­
śli Boga przy dalszein trw aniu  św iata.

K ażdy z was, moi kochani, p rze ję ty  być m u­
si św iadom ością, jak  w ielka odpow iedzialność 
Ti a nim spoczyw a.

K ażdy wdzięcznie w ypełniając przykazania  
Zbawiciela musi sw ojem  życiom wedle sił p rzy­
czynić się do ubłagania  łaski Bożej dla nas. 
Z asada w ypełniania obow iązków  m iarodajna 
jest w praw dzie zawsze i w szędzie: lecz jeżeli 
dom nasz znajdu je  się w riiebezpieezństw ie. 
słusznie dom agają  się od każdego  m ieszkańca 
podw ójnej czujności w w ypełnianiu obow iązku. 
Otóż żyjem y w szyscy w czasie silnej opresyi 
i silniej niż k iedykolw iek uderza o nasze ucho 
głos Boży: C zuw ajcie i módlcie się!

n a, że rząd już w najbliższej przyszłości p rzy ­
stąpi do w ypełnienia rozm aitych  punktów  pro- 
graniu postępow ych. W śród tych  okoliczności 
w olnom yślni wroleli przeczekać, by  zobaczyć 
ja k  dalek ie  będą ustępstw a rządu, 

j „P o litik en 11 pisze: Objęcie kom endy naczel­
nej przez c a r a  ożywiło działan ia  w ojenne ro ­
syjskie, nie przyszło jednakże  do oczekiw anej 
zm iany poitycznego system u. C ar przez to  samo 
dał jasno  do poznania, że na razie nie ma mowy 
o zm ianie sk ładu  rządu , taksm o nie przychylił 
się do żądania diuny by ją  ogłosić za n ieu sta ­
jącą. na tom iast zam knięto  dum ę na  czas nieo­
graniczony. Przez to  sam o w szystk ie nadzieje 
w olnom yślnych upadły . Car prow adzić chce siły 
rosyjskie przeciw  nieprzyjacielow i, nie chce je ­
dnakże dopuścić do w ystąp ien ia siły po litycz­
nej i pow agi dum y. N a r ó d  ma zszeregow ać 
się około panującego  i poddać się z posłuszeń­
stw em  jego  kerow nictw u. Czy to  je s t pełnein 
zwycięswem  reakeya, na razie trudno  osądzić, 
lecz cała  spraw a jest w ielkiem  rozczarow aniem  
dla k ierunku  wrolnom yślnego w Rosyi.

Walk; we Flandryi.
Londyn (T. B.). M arszałek polny F r e n e h 

donosi: Od czasu spraw ozdania z 15j  bm nie 
zaszła żadna zm iana na froncie. Z obu stron 
pracują  usilnie minam i. Na w schód od Y pres za­
równo nasza a rty le ry a  ja k  n ieprzyjacielska 

! były czynne.

Łódź niemiecka koło Krety .
Frankfurt (T. B.). „F ra n k fu rte r  Z tg .“ dono­

si z K onstan tynopola: W czoraj niem iecka
łódź podw odna w pobliżu K rety  storpedow ała 
angielski parow iec transpo rtow y , 15.000 ton 

; pojem ności, ca iy  naładow any. Był on w d ro ­
dze z Egiptu  do D ardaneli. W krótkim  czasie 
zatonął.

Minister Bark we Francyi.
Tulon (T. B.). Doniesienie A geneyi H avasa. 

R osyjski m inister skarbu B a r k  przybył tu  
dziś na- pokładzie parow ca rosy jsk iego  i w ieczo­
rem odjechał do P aryża.

Z Anglii.
Lloyd George

zapowiada przymus wojskowy.
Londyn. ('1. B.) L l o y d  O e o r g e  ogłosił 

ośw iadczenie, że rząd w pełni uznaje, iż t r z e ­
b a  n a ł o ż y ć  n a k r a j  o b o w i ą z e k  s ł u- 
ż b y w o j s k o  w e j. jeżeli z cyfr w ynika, że 
przym us ten  konieczny je s t dia ochrony E uropy  
przed zw ycięstw em  despotyzm u w ojskow ego. 
N ikt. o ile on to może przew idzieć nie staw i 
tem u przymusi)wi oporu; C dyby  istn ia ł tak i 
człowiek, to robotnicze k lasy  nie poprą go. 
T y lko  jeżeli A nglia w ytęży w szystkie swoje 
siły. może zw yciężyć.

Z Rosyi.
25 milionów dla uchodźców.

i Kopenhaga (T. B.). „N ational T idende" do- 
, nosi z P etersbu rga: R ada państw a  zatw ierdziła 
, wnioski Dumy eo do w ypłacen ia  25 milionów 
i rubli na rzecz uchodźców7. Fala uchodźców 

wciąż w zrasta. Niema m iasta w Rosyi. gdzieby 
I nie było tu łaczy.

Odezwa jen. Ruzskiego.
! K openhaga (T. B.). ..Berlińsko T idende" do- 
; nosi via Londyn z P e te rsbu rga : P lakatam i roz­
lepionym i na w szystkich rogach ulic ostrzega 
jenera ł R u z s k i j  przed om aw ianiem  kw estyi 
ak tu a ln y ch , poniew7aż to ła tw o może w yw o­
łać osłabienie p racy  fabrycznej. Jen e ra ł apelu ­
je usilnie do rękodzieln ików  i robotników  i 

! prosi ich, by nie zapom inali o w ielkiem  znacze­
niu sw ojej p racy  dla braci w alczących na 
froncie.

Rzekome uspokojenie w Rosyi.

Kopenhaga. (T B .) „B erlinske T idende11 do­
nosi z P e te rsb u rg a : P otw ierdza się że udało  się 
nakłonić w o l n o m y ś l n y c h  c z ł o n k ó w  
d u m y  do porzucenia zam iaru dem onstracyi. 
Zgrom adzenie przyw ódców  stronnictw ' znaczną 
w iększością uchw aliło  odstąp ić  o d  ogólnego 
planu złożenia m andatów7. C złonkow ie w ybrani 
do kom isyi w ojennych pozostaną w tych  komi- 
syach. R ezygnacya z zam iaru złożenia m anda­
tów  m otyw ow ana jest obietn icą G o r e m y k i -

Z Akademii Umiejętności.
Sprawozdanie z posiedzenia Konnsyi historyi 

sztuki w Polsce, które odbyło się pod przewodnic­
twem Dra Stanisława Tomkowicza dnia 4. wrze 
śnia 1915 r.

Przewodniczący na wstępie okazał nadesłane inu 
przez p. Karola Ery cha Gretsclia, architekta drez­
deńskiego, projekty budowy kościoła na Bielanach 
pod Krakowem tudzież przebudowy kościołów w 
Kłobucku i Krzepicach. Plany te, znalezione w ar­
chiwum miejskiem wrocław skiem, a robione w po­
czątku XVII w. przez budownictwo Walentego v. 
SHbiseh. świadczą o działalności w Polsce tego nie­
znanego dotąd w literaturze naukowej budownicze­
go, którego łączyć musiały stosunki z Mikołajem 
Wolskim, marsz, w kor., skoro wszystkie 3 wspo­
mniane miejscowości wiążą się w owym właśnie 
czasie z Wolskiego osobą i fundacjam i.

Przewodniczący przedkładając dalej dwie foto­
grafie i wykonane przez p. Zygmuta Hendla zdję­
cia architektoniczne średniowiecznych zabytków 
kamienicy 1. 28 na Rynku w Krakowie (gdzie księ­
garnia Gebethnera;, podnosił wyjątkową ważność 
zachowanej piwnicy z końca XIV w o pięknem 
ostrołukowem sklepieniu, na którego zwornikach 
są wyrzeźbione karykaturalne głowy ludzkie. Przy 
pomocy zaś odnalezionych siarych planów tego 
domu dal obraz rozkładu i urządzenia domów pa- 
1 rycyuszowskich Krakowa w dawnych wiekach, 
obraz rzucający światło na ówczesny sposób życia 
i zwyczaje mieszczańskie.

Następnie Dr T a d e u s z  8 z y d l o w s k i 
przedłożył sprawozdanie p. t. „Zniszczone zabytki 
w ziemiach przemyskiej i sanockiej".

Najpoważniejszą szkodę zabytkową w okolicach 
Przemyśla stanowi nadniszezenie jednego z naj­
wspanialszych polskich zaników: zaniku krasiczyń- 
skiogo. stawianego w pierwszych latach wieku 
XVII w duchu późnego renesansu, a imponującego 
oryginalnością i pięknem swej architektury oraz 
wytwornością jej szczegółów. Przez wojnę uszko­
dzoną została najwięcej kaplica zamkowa; w jej 
wyniosłej kopule, gontem krytej, wyrwały pociski 
kilka olbrzymich dziur i nadwyrężyły mocno wień­
czącą ją prześliczną latarnię. Przez wdzieranie się 
wody deszczowej w odsłonięte sklepienie kaplicy 
zagrożone są sztukaterye, zdobiące wnętrze kapli­
cy. Strzaskany został przez pociski dach wieży ze­
garowej i osłabione bardzo jej mury Nadto nad- 
dziurawiony został tak  zw. babiniec i zniszczony 
dach nad drugą dziedzińcową loggią, nie mówiąc 
o szeregu szkód pomniejszych.

W L a s z k a c h  murowanych (kolo Chyrowa) 
zniszczyła wojna drugi zamek starodawny, a ra­
czej to jedyne jego skrzydło, które pozostało do 
naszych czasów z dawnej wielkiej budowli, wznie­
sionej w r. 1556 przez chorążego przemyskiego Mi­
kołaja Tarle, a wyposażonej później we wszelki 
przepycli^pfzez możny ród Mniszchów, których za­
mek tein 'przeszło dwa wieki był dumną rezydencyą. 
Ufortyfikowali go z pocz. XVII., a obok założyli 
park okazały i rozległy. Z początkiem wieku XIX. 
zamieniła się w ruinę i pustkę cała ta Wspaniałość 
rozebrane zostały baszty i skrzydła zamku oprócz 
jednego utrzymanego i zamieszkałego, które znów 
obecna wojna obróciła w perzynę. Uszkodzony zo­
stał także dawny kościół zamkowy, dziś obrócony 
na cerkiew.

Spłonął również piękny zamek w L i s k u ,  budo­
wany w r. 1550 przez Piotra Kmitę, przerobiony 
wprawdzie w pierwszej połowie XIX. w., niemniej 
jeszcze cenny i okazały. Szczęściem wartościowa 
biblioteka, galorya i zbiory zostały uratowane. 
Prócz zamków uległ zniszczeniu cały szereg dwo­
rów staropolskich, a te. które nie spłonęły, zostały 
doszczętnie spustoszone i zrabowane.

Wśród znacznej liczby zniszczonych kościołów 
jest najdotkliwszą stratą zabytkową ruina kościoła 
w F o I s z t y n i e. Późno-gotyeki ten kościół ce­
glany był fundowanym przez głośny niegdyś ród 
Herburtów', panów na Felsztynie i Dobromilu, i 
przechował do dziś dnia ich grobowe pomniki. 
Skutkiem strzałów artyleryi runęły gotyckie skle­
pienia w prezbiteryum, gdzie była cenna polichro­
mia z XV'ł w. i w kaplicach, w których uszkodzone 
zostały ciekawe ołtarze późnorenesansowe. Nadto 
w jednej z tych kaplic zniszczona została prawie 
cała architektoniczna oprawa wytwornego re­
nesansowego grobwca biskupa przemyskiego 
W alentego Herburta. Uległy zniszczeniu trzy por­
trety Herburtów, ciekawe malowidła z XVI wieku 
i cały szereg kościelnych sprzętów. Obok feisztyń- 
skiego kościoła wznosiła się piękna kilkupiętrowa 
baszta z dawnych wieków- t. zw. Strażnica Herbur­
tów; został z niej dziś tylko stos gruzów, gdyż woj­
ska rosyjskie wysadziły ją  w powietrze. Z naszych 
przepięknych starodawnych wiejskich kościółków 
drewnianych uszkodzony został modrzewiowy ko­
ściół w H a c z o w i e  (pow. Brzozów). W R y m # -  
n o w i e zniszczył pożar szereg charakterystycz­
nych demów podcieniowy cli na rynku.

W dyskusyi postanowiono zwrócić apel do za­
rządu Akademii Umiejętności, by przedsięwziął wy­
konanie zdjęć rysunkowych z grafitowych ozdób 
na zagrożonych attykaeh krasi czy ńskiego zamku 
i z resztek starej polichromii prezbiteryum koś­
cioła w Felsztynie.

KRONIKA.
Z Uniwersytetu Jagiellońskiego. Sekretaryat U- 

niwersytetu Jagieł, komunikuje Zapisujący się po 
raz pierwszy na Uniwersytet Jagielloński, oraz ci 
PI*, słuchacze i słuchaczki, którzy nań w letniem 
półroczu 1914/15 nie byli zapisani, winni zgłaszając 
się do wpisu, przedłożyć w- kwesturze świadt-ctwo 
szczepienia przeciw ospie.

Egzamin dojrzałości. D yrekcja państwowego 
seminarjTim nauczycielskiego żeńskiego ogłasza, 
że piśmienny egzamin dojrzałości prywatystek roz­
pocznie się w d. 27 bm. o g. 8 rano.

Wpisy na zimowe półrocze 1915/16 rozpoczną 
się dnia 23. września i trwać będą do 8. paździer­
nika.

Nowa ta ry fa  m aksym alna ogłoszoną została 
wczoraj na murach miasta przez Magistrat krakow­
ski. W now7ej taryfie obniżono ceny: mąki i pie­
czywa, natomiast wszystkie ceny innych artyku­
łów pozostały niezmienione lub podniesione. W 
szczególności podniesione bardzo znacznie ceny 
wszystkich gatunków wędlin, smalcu i słoniny, 
wprowadzono nowy gatunek mięsa wolowego tzw. 
„bez dokładki1', dla którego cenę ustanowiono 
znacznie wyższą i określono szczegółowiej ile przy 
poszczególnych gatunkach tz. „dokładka" ma wy­
nosić!

Na ogół nowa taryfa oznacza d a l s z e  w z m a- 
g a n i ę  s i ę  d r o ż y z n  y, eo ludność musi prze­
jąć poważną troską o najbliższą przyszłość, tern 
bardziej, że stoimy wobec dokonanego żniwa, a 
wiec w okresie czasu, kiedy zawsze następuje ogol- 
la zniżka cen środków żywności.

Pow rot ew akuow anej ludności. We wczorajszem 
,'opoludnioweni wydaniu naszego pisma donieśliś­
my, że komenda twierdzy przez usta swego dele­
gata na konferencji, w której uczestniczyli: wice- 
irezydenci miasta Dr Nowak. I)r Bandrowski i de­

legat ministerstwa spraw wewnętrznych sekretaćz 
i)r Wowkowioz. z g o d z i ł a  si t ;  n a  p o w r ó t  
e w a k u o w a n e j  l u d n o ś c i  d o  K r a k o w a .  
Bo uzyskaniu tego zezwolenia Komendy twierdzy 
przez prezydyum miasta i delegata ministerstwa 
w sobotę odbyła się konferencja członków miej­
skiego komitetu ewakuacyjnego z przedstawicie­
lem ministerstwa spraw wewnętrznych Drem Wo- 
wkonowiczem pod przewodnictwem wiceprezyden- 
a Dra Bandrowskiego przy obecności wiceprezy­

dentów Dra Nowaka i Maryewskiego. Na konferen­
c ji  omawiano sprawę zaopiekowania się ludnością 
powracającą, dostarczeniem jej pracy, zarobku itd. 
Według oświadczenia delegata ministerstwa, wła­
dza ta. po wydaniu rozporządzenia w sprawie po­
wrotu uchodźców, zarządzi zapewne powrót oko­
ło 12.000 tychże uchodźców partj7ami po 2— 
3.000 osób przez miesiąc październik i listopad.

Miejski komitet ewakuacyjnj7 wybrał dla opraco­
wania sprawy zaopiekowania się powracającymi 
uchodźcami subkomitet, któremu przewodniczy ks. 
Dr Caputa. Subkomitet, który niewątpliwie zapro­
si do współpracy inne pokrewne organizacja, ma 
się zająć przedewszystkiem wyszukiwaniem pra­
cy dla powracającej do miasta ludności.

P rzejechana przez tram w aj. Wczoraj po południu 
o godz. pół do 5 na rogu ul. Kopernika i Andrzeja 
Potockiego zaszedł nieszczęśliwy wypadek. Miano­
wicie pod przejeżdżająej7 tam w7óz tramwajowy 
wpadła p. Anna W łodarczyk, żona strażnika ak ­
cyzowego, która została pokaleczoną i doznała 
wstrząsu mózgowego. Wezwrane na miejsce wy­
padku Pogotowie ratunkowe opatrzyło nieszczę­
śliwą i przewiozło ją do szpitala św. Łazarza.
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Parowa fabryka biszkoptów pierników i cu rów i

Stanisław  Gurgul j
k. Dostawca Dworu w J a ro s ła w iu . \

Zawiadamiam, iż '•uch fabryczny podjęły został. Fabryka wyrabia 
biszkopty herbatniki «• as tka do sprzedały sztukowej po 4. 8. 10, '-0 

ipcpj ;■ n.p rzy w kilkunastu odmianach, miodowmki. pierniki, cuk er- 
: i Karmelki, pomadki. banany, marmelady. sok malinowy.
Cennika obecnie ni<- wydaje się. Przy zamówieniu uprasza się o nadesłanie 
połowy zada tl u i zezwolenie na pobranie zalicz! ą reszty należytości-^

N O W E  W Y D A W N I C T W A  1

Kazania o prasie katolickiej
z przedmową Ks. Dra flnt. Bystrzonowskiego, Prot. Uniu>. 3ag.

staran iem  Z arządu  G łó w n eg o  „T ow arzystw a po p ie ran ia
prasy kato lick iej"

w ydal Ks. JÓZEF MAZUICK.

SP O Ł U  WTB1WIICZJ P i l i l i ,  Mn 1915 r.
1410 Str I—IX +  1 -2 0 2 .

Cena egzemplarza broszurowanego 3*60 Kor., oprawnego 
w płótno 4*60 Kor.

M ożna nabyć we w szystkich księgarniach.

Handel artykułów religijnych
Lecznica Bra taista t  M e

pod firmą

STANISŁAW RAB-Kraków
ul. S ław k ow sk a  1. 4, naprzeciw  Hotelu Saskiego. 
Poleca po cenach niskich w wielkim wyborze : K artki, listy  
połow ę, karty  do (jrv, w yroby skó rkow e 1 g a lan te ry jn e , 
pap iery  lis tow e o raz  p rzybory  p iśm ienne. Posiada ró- 
wniel medaliki i szkaplerze z w izerunkiem Matki Boskiej Czę­

stochowskiej.

l . y f U B m k m n b M u k .  ■■■■■*■■■■■■■■ 
■■■■■■■■■■■■ »■■■■■■■■■■■* -----------

•f Prześliczna statua Vj
j{ NajśwMaryi Panny jj

7.a ftd h a le rzT 1. kila mięsa!
W niżej podanych handlach nabyć można pasztet  

w tubkach po 80 halerzy t. z.

„ H U E N E N  P A S T E T E “
który daje tyle pożywienia jak kila mięsa wołowego 

i jest przytem bardzo smaczny i łatwo strawny :
M. Allerhand, C hrześciańska Spółka Handlowa, L. Dint.-nfass,'' M. Dutkiewicz 
M. Feiner, A. Grafczyński, Ant. Hawełka, Katolicka Spółka Handlowa, „Laktol”, 

L. Lewicki, Bracia Rolniccy, M. Statter, A. Teslar, I. W entzla.

Zawiadam iam y niniejszem P. T. Odbiorców, że

PIW O TARNOWSKIE
zBROWARU KSIĄŻĄT SANGUSZKÓW
nadeszło już do Krakowa i jest do nabycia we wszystkich  

lepszych handlach.

- Józef LANDA i Ska -
Generalna Reprezentacya Browaru Książąt 

Sanguszków  w Tarnowie.
S k ład y : K raków  — G rzegórzki, ul. H. Ź ó łk c iew sk ieg o  1 54. — 

B iuro zam aw iać  pl. W W . łsw iętyh I. 11.
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Niepokalanie Poczętej
1 m. 25 cm. wysoka, z aureolą ośw ietloną elektrycznie, a  także 
otoczoną dookół brązowymi liśćmi w inogron, w środku których 34 
miniaturowych lam pek elektrycznych, niezwykła i prawdziwa ozdo­

ba kaidego kościoła lub kaplicy — jest do nabycia
--------------  w Księgarni katolickiej .. -

Dra Władysława Witkowskiego
w Krakowie ul. Fioryańska L. 1.

CENrt 1000 KORON CENA 1000 KORON
Tamże tejże wysokości ; kgoż  wyrobu niezwykle piękna statua

:: Najsł. Serca Pana Jezusa ::
CENA 500 KORON. 1572

Wreszcie wielka 170 cm. wysoka, bogato dekorow ana

STATUA ŚW. JÓ ZEFA  —  Cena 500 Koron.
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Z u p a  k a rto fla n a  
„ H E - K A ”

jest trzykrotnie pożyw niejszą od rosołu i zastępuje  
m ięso zupełnie.

D o n abycia  u n as tęp u jący ch  firm: M. D utk iew icz , T . G rafczyń­
ski, A. H awelka, K atol. S pó łka  hand low a, Laktol, Fr. Lenert

*T\7A.

n Towarzystwo stolarzy*
H ® Kaluaryi Zebrzydowskiej .a.
®  tow. zaro jstr z agr p>r. — poleca własnego wyrobu od najtańszych 

do najwykwintniejszych oraz wykonuje na zamówienia sypalnie, jadalnie 
B r  urządzenia biurowe i szkolne i t. d. według nadesłanych szkiców. — To- 
W i  w sr doborowy. Ceny umiarkowane. — Zgłoszenia wprost do Towarzystw.
W m  Cennik illustr. na żądanie. - -  Towarzystwo poszukuje spólników do 
M  otw arcia filii w Tarnowie, Rzeszowie, N. Sączu. Jaśle w sposób bardzo 
( ■  korzystny, oraz kupuje m ateryał tarty: świerk, jodłę, sosnę, modrzew, U  

olszę, jaw or, jasion, brzost i t. d.

stacya kolejowa Zabłotów za Kołomyją

otw artą  została  na sezon jesienny, jako  p en sjo n a t z leczeniem  do- 
moweni. Ceny dziennego u trzym ania z opieką lekarską 6 — 10 K„

od osoby. 1736

T .  C I E Ś L 1 Ń S K I

W  PRZEMYŚLU 1626
donosi, że piwnice w Przem yślu są  asortow ane, tak, źe cały pow iat zapomocą 

przysłania fur może się zaopatrywać.
Dla P. T. O dbiorców  w Galicy i zachodniej dla przyspieszenia win beczko­

wych nadal CIEŚLIŃ5KI KALTENLEUTGEBEN.

Większy majątek w Gaiicyi środkowe’ poszuku e:

Inspektora roln iczego L“! £ 2 leToS:
czem na o b sza r 3000 m org  1747
O y o r t p p  z w yższem  w y k sz ta łcen iem  rolniczem  i o d p o - 
J l  Ż L j I J U v  w ied n ią  p rak ty k ą .

k tó ry b y  zarazem  m ógł p ro w ad zić  ta r tak  
" U l  i C H H Ł d  parow y. —  A d j u n k r a  gospodarczego  
z ukoiiczoną szk o n ą  ro ln iczą  — Z głoszenia z odrnsam i św ia  
d ec tw  a d re so w a ć  : D r K azim ierz  W ilusz R zeszów , ul. Z am kow a 
O ferty  n ie u w z g lę d n io n e  p o z o s ta n ą  bez o d pow iedz i.

P r i w a l s e  ( m n w  r e a l o s

  W  Z A K O P A N E K  —
z prawami szkól publicznych dla kla« l -  VI
otwiera z początkiem  roku szkolnego 1915/16 także 
kursa naukowe dla uczniów gimnazyów klasycznych 
od klasy 1—VIII, oraz dla uczniów gimnazvum realnego 

z klasy VII i VIII.
W miarę zgłoszeń pow staną osobne oddziały równorzędne- dla dziewcząt. 
Przy Zakładzie istnieje internat dla chłopców  pod kierownictwem 
dyrektora dra J. J a r o s z a .  — Bliższyoh wyjaśnień udzielu Dyrekcya 
1654 Gimnazyum w Zakopanem, willa „Podlasie”.

Lampki i baterye elektryczne, kartki 
polowe, przybory do pisania i rysowania 

poleca po cenach niskich

Z Ziembicki Kraków.
Plac ffiaryacki Ł. 2.

kilkanaście obrazóo? znanych malarzy polskich okazyjnie 
do nabucia.

Szory 
i powóz

tan io  do sp rzed an ia . O g lądać  
m ożna codzienn ie  m iędzy godz. 
2— 3-cią . K rak ó w  —G rzegórzki, 

ul. b zk o ln a  54. 1777

pieców
P rzy jm u je  zam ów ien ia  na p iece 
i kuchnie kaflow e now e i w sze l­
kiego rodzaju  p rzeróbk i i repe- 
racye w  K rak o w ie  i na p row in - 

cyi. szybko  i z g w aran cy ą .

Władysław Wojfyga majsfr. kafl
Kraków—Zakrzówek. 1601

Chłopiec
14 letni, narodow ości polskiej, re- 
ligii rzym sko-katolickiej, z ukoń­
czoną drugą klasą wydziałową, 
poszukuje um ieszczenia w handlu 
katolickim, korzennym , jako  ohło- 
pak-praktykant. Zgłoszenia przyj­
muje : Zarząd polskiej szkoły lu­
dowej T. S. I,. w Przyw ozie —  

(Oderfurt) Morawy. 1772

C y t r y n y ! !

Wyjątkowa okazya!
S p rzed a je  się  i w ysyła za za ­
liczką cy tryny  h iszp ań sk ie  typu 
„V erde lle“, w sk rzy n k ach  po 300 
lub 360 sz tuk  —  p ierw szy  g a ­

tunek  a 35 k., drugi a 32 k. 
Przy  w iększych  zam ów ien iach , 

jak  100 paczek, 5 %  opustu .
Zgłoszenia: 1740

Im poit-Eksport Dunajewskiego 4. 

K SIĘG ARNIA POLSKA
w  Krakowie, ul. Sławkowska 3,
dostarcza wszelkie, gdziekolwiek 
wydane: książki, m apy w szystkich 
terenów wojny, atlasy , nuty i żur- 

nale z m ożliwą szybkością.

Staruszka
7 8 -le tn ia , zupełn ie  n iezdo lna  do 
p racy  jak ie jk o lw iek , p rosi lito ­
śc iw y ch  ludzi o w sparc ie . Zofia 
P rokura , K raków , Z w ie rzy n ie ­

cka 8, parter.

Ćwierć wieku pracy d ziennikarskiej i ciągłego postępu mieć będzie wkrótce za sobą

codzienne pismo polityczne bezpartyjne, które jako program postawiło sobie: wypraco­
wywanie rodzimych sił w narodzie, a w szczególności dźwignięcie i rozwój żywiołu 
chrześcijańsko-polskiego w naszych miastach. Rosnące koło przyjaciół, którzy sku­
piają się przy tym programie, pozwala pismu na nieustanne doskonalenie się. 
Dzięki temu

wobec wojny światowej
mógł „Głos Narodu<( stanąć na wysokości dziennikarskich zadań, dając Czytelnikom 
swym bogaty i z najpoważniejszych źródeł czerpany materyał informacyjny w telegra­
mach, listach i artykułach. Znaczne rozszerzenie łamów przy dwurazowem wydaniu 
dziennika umożliwia szybkie i pełne odzwierciedlanie całego ogromu zdarzeń, jakie 
Biesie przełomowa chwila obecna. Na tle tego przełomu wyłaniająca się na nowo

sprawa polska
w swem szerokiem tniędzynarodowem znaczeniu jest od początku wojny przedmiotem 
szczególnie bacznej uwagi „Głosu Narodu", który notuje wszechstronne fakty i objawy 
jej rozwijania się i zapisuje skrzętnie głosy opinii obcej, mogące być wskaźnikiem dla 
ukształtowania się przyszłości. Równolegle z tem „Głos Narodu" najżywszą uwagę 
poświęca

odbudowie kraju
nawiedzonego zniszczeniem wojny i opiece nad ludnością, dotkniętą jej klęskami, 
łącząc troskę o dzień dzisiejszy z wytężoną czujnością wobec jutra.

„Nic nad dobro narodu!" Temu wskazaniu pozostaje wiernym dziennik, który 
nigdy nie stał na usługach partyj i koteryj, który zawsze oceniał zjawiska naszego życia

pod kątem interesu całości i w służbie najczystszych ideałów narodowych upatrywał 
swą racyę istnienia.

Założenie to odbija s i ę w d o b o r z e p i ó r i t a l e n t ó w ,  które stale lub przy­
godnie grupują się przy „Głosie Narodu". W ciągu wojny zabierali głos w różnych 
sprawach, lub zamieścili swe prace:

Dr Klemens Bąkowski, Prof. Fr. Bujak, F. Buynowski, X . Prof. Ant. Bystrzouo- 
wski, A. Chołoniewski, S. Chmurkowski, Dr PT. Duda, Dr Tad. St. Grabowski, Jan  
Grzegorzewski, Inż. Tadeusz Harajewicz, Prof. Z. Jachim ecki, X. Janicki, Prof. St. 
Jen tys, Jan  Kasprowicz, Dr Wilhelm Kakl, X . L. Kasprzyk, Prof. W. Kiecki, Dr 
L. Kolankowski, Dr Feliks Koneczny, Prof. St. K utrzeba, Dr Antoni Korczyński, 
X. Dr J .  Korzonkiewicz, Red. Fr. K rysiak, Poseł Zygmunt Lasocki, Dr Ernest Łu- 
niński, J a n  M atyasik, X. Prof. Michalski, Wilhelm Mitarski, Dr Momidfowski, 
Dr J .  Muczkowski, Prof. F. Muller, Inż. T. Niedzielski, Red. W itold Noskowski, 
S. Nowiński, Prof. K. Rogoyski, Prof. M. Rostworowski, Prof. W. Rubczyński, Dr M. Ru­
dnicki, X. Dr Starowieyski, W. Stroka, Prof. W. Sobieski, Prof. St. Surzycki, 
Dr J .  Ujeyski, Prof. L. Wachholz, Dr H. Wielowieyski, Roman W oyczyński, X. Adam 
Woroniecki, X. Prof. Kazimierz Zimmerm an.

„GŁOS NARODU" rozporządza szeregiem własnych korespondentów w kraju 
i na obczyźnie.

„GŁOS NARODU" zamieszcza szybkie i dokładne sprawozdania z obszarów 
Polski, nawiedzonych wojną.

„GŁOS NARODU" daje barwne opisy walk naszych bohaterskich Legionów.

Wznowiony dział powieściowy przynosi zajmującą i doborową lekturę na wolne 
i j  chwile.

Przedpłata wynosi w Krakowie miesięcznie koron 2, kwartalnie 6, za odnoszenie 
do domu dopłata miesięczna 60 hal. Na prowincyi miesięcznie z dwurazową wysyłką 
kor. 3.30, z jednorazową 2.70. Kwartalnie z dwurazową wysyłką kor. 9.80, z jedno­
razową 8. Adres Administracyi: Kraków, ul. św. Tomasza, 35.
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